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WNĘTRZE.MIESZKANIE SZYMONA - DZIEŃ

Lipiec.Mieszkanie ładnie i gustownie umeblowane.

Słychać uporczywie głośne tykanie wskazówki zegarowej.

SZYMON - 19-letni chłopak stoi przed lustrem i w pośpiechu wiąże krawat. Jest ubrany w  czarne spodnie od garnituru i w niezapiętą  białą koszulę.W drzwiach stoi jego MATKA.       

Opiera się o ścianę i patrzy ze smutkiem na SZYMONA.Na zlewozmywaku leży telefon komórkowy SZYMONA.Po zapięciu koszuli i poprawieniu krawata przez MATKĘ SZYMON wychodzi z łazienki z telefonem i ubiera marynarkę.W kuchni na przy stole siedzi smutny OJCIEC SZYMONA.Pali papierosa.

SZYMON

(jakby do siebie patrząc na telefon)

Co jest z tym PAWłEM ? Miał podjechać kurde.


(patrząc na rodziców)

No co tak się dzisiaj smucicie ?Idę na studniówkę.Na pierwszą zachorowałem to może na tej chociaż będę się dobrze bawił.

(uśmiecha się do nich ale oni nie reagują)

MATKA jakby walczyła sama ze sobą nie wiedząc czy coś powiedzieć czy też nie.

SZYMON

(kierując się ku drzwiom)

No to bawcie się ładnie.I schówcie swoje smutne minki do

szafy.Nic mi nie będzie.

MATKA

Szymon poczekaj...

SZYMON

(zatrzymuje się w drzwiach)

Co się dzieje ,mamuśka?

MATKA

(patrzy przez chwilę na SZYMONA w końcu odwraca się i idzie do kuchni)

Nic.

Szymon patrzy na nich zdziwiony w końcu wychodzi.Po zamknięciu drzwi MATKA siada ciężko naprzeciwko OJCA SZYMONA.Z oczu napływają jej łzy.

                      OJCIEC SZYMONA

( smutny zaciągając się papierosem )

Najwyżej wróci za godzinę.

WNĘTRZE.SALA BANKIETOWA - NOC

Przystrojona elegancko sala.Z sufitu wiszą wstążki ,ozdóbki ,baloniki.Napis na wstążce “4 LO rządzi w Bydgoszczy”.

Trzy rzędy stolików przy których siedzi cała klasa wraz z osobami towarzyszącymi jest załadowany jedzeniem i popitką.Jedni tańczą ,drudzy jedzą inni popijają.Trzy osobowy zespół przygrywa stare szlagiery.Na salę wchodzi SZYMON.Wszyscy na jego widok klaszczą i gwiżdżą.Podchodzi do niego ROMAN ze stożkową czapką z papieru na głowie. 

ROMAN

(witając się i podając mu kieliszek szampana)

W końcu mamy naszą gwiazdę wieczoru.Dzięki temu gościowi pół klasy nie oblała matury.Wymigał się od pierwszej studniówki i od wycieczki ale nie przypuszaczał nawet ,że zgotujemy mu drugą imprezę.Od tego się już nie wymiga.

SZYMON

(zawstydzony)

Daj spokój ROMAN.

ROMAN pokazuje mu stolik ręką.

ROMAN

Chodz sobie siądziemy.

(idąc w kierunku stolików)

Tak coś czułem ,ze przyjdziesz sam.Żałuj ,że z nami nie jechałeś.Czeskie panienki są zajebiste.Cała klasa dała czadu.Nawet ten kujon.

(pokazuje na poważnego zamyślonego ALBERTA)

ALBERT

(podchodzi i podaje rękę SZYMONOWI)

Szkoda ,że się już nie zobaczymy.Fajny był z ciebie gość.

(odchodzi)

SZYMON stoi zaniepokojony.ROMAN pokazuje ręką ,ze ALBERT ma nie po kolei w głowie.

CIĘCIE DO:

Większość par tańczy.SZYMON siedzi przy stoliku sam popijając szampana i obserwując KAROLINĘ z chłopakiem. TADZIK przysiada się do niego.

TADZIK

  Tyle lat się w niej bujasz to w końcu mógłbyś coś zrobić.

SZYMON

Kurde myślałem ,że dziś przyjdzie sama.

TADZIK

A ile czasu miała czekać aż ci urosną jaja ? To jest tylko nasze złudzenie ,że zawsze będziemy młodzi i że zawsze zdążymy zrobić to co chcemy .Prawda jest taka ,ze życie trzeba brać od razu.Nie czekać.Nim zauważysz zestarzejesz się albo ...wiesz.Marzenia są dobre ale tylko dla dzieci...

SZYMON

(uśmiechnięty)

Jezu ,co ty tam paliłeś w Pradze ?

TADZIK

Taka jest prawda.Carpe Diem ,stary.

(odchodzi)

Szymon jest zamyślony.Nagle pojawia się ROMAN troszkę podchmielony i ciągnie SZYMONA za sobą.

ROMAN

(pośpiesznie)

Chodz Szymek na chwilę jest sprawa.

SZYMON

Co jest grane?

ROMAN

Gdyby nie ty oblałbym maturę z matmy.Zrobisz jeszcze coś dla mnie? 

SZYMON

No co?

ROMAN

Wez mi wytłumacz funkcję monotoniczności.

SZYMON wybucha smiechem ale widząc poważną minę ROMANA przestaje.

SZYMON

Poważnie ?

CIĘCIE DO :

Cała sala tańczy oprócz SZYMONA.Tłumaczy coś ROMANOWI rysując na serwetkach gdy nagle za rękaw porywa go KAROLINA.Wyciąga go na parkiet i zaczynają tańczyć.

KAROLINA

Też chce się z tobą pożegnać. 

SZYMON

(zaniepokojony)

A co wyjeżdżasz gdzieś ?

KAROLINA

(śmieje się)

No tak jakby.Masz jeszcze to zdjęcie jak byłam z tobą na kawie i nalesnikach ?

SZYMON

(uśmiecha się)

No pewnie.Na specjalnym miejscu.Zawsze mi się humor poprawia jak je widzę.

KAROLINA

No wez.

(zdziela go małym kuksańcem)

CIĘCIE DO :

SZYMON patrzy na tańczące towarzystwo.Obok niego stoi TADZIK.Podaje mu rękę.

TADZIK

Gratuluję.Znowu spieprzyłeś.To była twoja ostatnia szansa.

SZYMON

(uśmiecha się)

No co ty ?Jeszcze zdążę.

TADZIK

No raczej nie.

Nagle muzyka cichnie( fałsze) ,światło przygasa.

TADZIK

Miło było cię znać SZYMON ale to juz naprawdę koniec.

SZYMON stoi zaniepokojony.Zaczyna mrużyć oczy.

SZYMON

Co jest ...?

CIĘCIE DO :

PW SZYMONA.SZYMON dostaje z ręki otwartej w twarz.DOZORCA świeci mu latarką prosto w twarz.Cała pusta sala stoi w ciemnościach i nikogo nie ma.

SZYMON

Co jest grane?

DOZORCA

(patrząc srogo na SZYMONA)

Tez bym chciał to wiedzieć.

WNĘTRZE.MIESZKANIE SZYMONA - DZIEŃ

SZYMON budzi się w łóżku.Widzi na małym stoliku przy łóżku talerz z kanapkami i ciepłym kakao w kubku.Radio włączone było całą noc.Po reklamach nastąpił blok informacyjny.

RADIO

"...w piątkową noc na terenie Czech doszło do tragicznego wypadku autobusu z polską wycieczką.Była to grupa tegorocznych maturzystów z 4 LO w Bydgoszczy.Nikt nie przeżył.Przyczyną mogły być nie sprawne hamulce

lub zbyt krótki okres odpoczynku kierowcy..."

SZYMON leży płącząc.MATKA stoi w drzwiach i też płacze.Po chwili SZYMON patrzy na zdjęcie ,które ma przywieszone na szafie.Znajduje się na nim uśmiechnięta KAROLINA w lokalu  z rozlaną kawą przy stole.

CIĘCIE DO :

PLENER.LOKAL ZE ZDJĘCIA.DZIEŃ.

Smutny SZYMON zamawia u ładnej barmanki naleśniki i kawę.Siadając przy stole cały czas myśli.Odwraca się i patrzy się na barmankę.Uśmiecha się sam do siebie.

SZYMON

(do siebie)

Carpe diem ,stary.

Wstaje ,podchodzi do niej i zaczyna rozmawiać.Ona się uśmiecha.

KONIEC

